
Nr. 52. Kraków, Piątek 7 Marca 1919 r. Kok XXVII.

CENA Nru 2 0  hal. —  WYDANIE CAŁODZIENNE 50 h al. i WYDANIE WIECZORNE

Lwów w ogniu.
Od os ■'b dzisiaj ze Lwowa przybyłych do 

Krakowa dowiadujemy się, żt ostrzeliwanie 
miasta w ostatnich dniach przybrało bardzo 
wielkie rozmiary. We wtorek 1 środę był L wów 
formalnie zasypywany granatami, które wyrzą
dziły wielkie szkody w budynkach 1 raniły 1 
zabiły wiele osób. We środę granaty ukraiń
skie wywołały wielki pożar na dworca czerń ło
wieckim.

W samem śródmieściu zostało zniszczonych 
kilka budynków publicznych. Mimo bardzo 
ciężkich cS.wil, jakie mieszkańcy obecnie prze* 
żywa ją duch jest silny. Oczekuje się wydatnej 
pomccy wojskowej od zachodu.

Rn^uni w Galicy! wschodnie].
Od osoby, która ze Sniatyna przedostała się 

psyez Rumunię do Krakowa, otrzyma! „Czas’* 
następujące informacye:

R u m u n i  t r z y m a j ą  d a l e j  w s we j  o- 
k u p a c y i  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e  
k r e s y  G a l i c y i  po Prut .  Poza Sniatyn 
wojska rumuńskie się nie posunęły. W  Śniaty- 
nie jest siedziba rumuńskiej administracji oku
pacyjnej. Władze rumuńskie wojskowe i cywil
ne odnoszą się tak na oKupowanem przez siebie 
terytoryum ukraińskiem jak i na Bukowinie 
bardzo życzliwie do Polaków Jeżeli któremu
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Rad; kresowe o granicach Polski.
Warszawa. P. A. T. W  tych dniach przedsta

wiciele zjednoczonych rad kresowych p*zed 
łożyli rządowi polskiemu memoryał, w którym 
oświadczają: Spełniają się nasze marzenia- Zwal
czani i prześladowani doczekaliśmy mę chwili 
odrodzenia ukojhanej ojczyzny. Z grobu po wsta- 
ła wolna zjednoczona i niepodległa Pibkt, 
kresy nasze białoruskie, jej historyczna część 
skDoowa, winny do oiej tylko onlea ć i zerwaó 
raz na zawsze z przemocą i anarchią wscho
dnią. Niesłychane gwałty, krzywdy dziejowe, 
muszą być zmazane. Możemy i mamy prawo 
domagać się restytucji naszych granic z przed 

, roku 1772 i z przed pierwszego rozbioru PolskL 
z Polaków ude się przekraść przez ko «a * . y j historycznem współżyciu i współpracy z ln- 
kraiński, otaczają go opieką i udzielają wszd- MflJftnłSłt5łn_ , zajłłlW W o  iMVk
kiej pomocy. N ad  g r a n i c ą  g a l i c y j s k ą

pujący: 1) Drugie, ewemuaLnie trzecie czytanie 
wniosku nagłego pos. Skarbka, Korfantego i 
tcw. w sprawie poboru do wojska, 2) drugie ew. 
trzecie czytanie wniosku nagłego pos. Głąbiń-! 
skiego i tow. w sprawie pupilarności pożyczki 
państwowej, 8) wniosek nagły pos. Witosi. i 
t o w . w sprawie pogwałcenia nietykalności po
selskiej w Białej podlaskiej, 4) wniosek nagły 
posłów P. S. L. Królestwa polskiego klubu pia- 
stowców, polskiego zjednoczenia ludowego i 
klubu P. P. S. w sprawie natychmiastowego za
jęcia się poprawą bytu materyalnego służby 
folwarcznej, 5) wniosek nagły pos. Malinow
skiego i tow. w sprawie komisyi rozjemczej ma
jącej na celu uregulowanie zatargu między 
strajkującą służbą dworską, a właścicielami 
majątków ziemskich.

Granice Czech ca konferencyi pokojowej

m u ń s k i e.

j dem białoruskim, szanując jego wiarę, język 
- - . . ii obyczaje, zdołamy w niedługim czasie zniwe-

s ą s k o n s y g n o w a n e w a o r p u s y  ru- j  w zj0( które mu zadała przemoc wscho
dniego ciemięzcy. Odzyskamy z powrotem w 
pełni ciążenie tego ludu ku kulturze zachodu 
i państwowości polskiej, ciążenie, które Liniało 
zawsze, a obecnie zaś w atmosferze panującej 
tam anarchii z każdym dniem się wzmaga. Dla
tego w zrozumieniu doniosłości dziejowej chwi
li, jaką przeżywamy, przedstawiciele społeczeó-

Ząjęeie psciąna lwowskiego przez

medycyny, u tefcóitgo podczas rewizyi znale*!©- j 
no wiele bolszewickich pism ulotnych.

STRAJK NA G. ŚLĄSKU. i Parył * P- T- Ajenoya Havasa. Komisya
1 dla sprawy ezeskiej rozpatrywała żywo kwe- 

Wrocław. P„ A T. W niektóry^ kopalniach | s ŷę granic nowego państwa czeekiego. Komi- 
gómośląskich znów wybuchł strajk. Isya udzieliła nmtrukęyi w sprawie piakiyczne-

ŻYL.B 3 MIĘDZY SOBĄ. 8° uregulowania w duchu wyroku rozjemczego,

Warszawa. P A. T. „Moment" donosi, że 
w tych dniach cidyk z Grodziska odwiedził ra
bina ELJptsrna i udzielił mu ostrego napomnie
nia za jego n ysjąpieuie w Sejmie przeciw; Pri- 
łuckiemu.

Sprawa ssiska a Kiemcy.

Z Przemyśla donoszą do ,,Czasu”:
P o c i ą g  o s o b o w y  p o s p i e s z n y ,  który 

w środę wieczorem wyszedł ze Lwowa, został gtwa po]sk;ego na tidorusi w imieniu tego ipo- 
około 11 wieczór w Ms z a n i e  0 4 0 c 2 on Y , êC2eńgtwa mając na względzie dobro ludu bia

łoruskiego, wzywamy Sejm ustawodawczy, rządp r z e z  o d d z i a ł y  w o j s k a  u k r a i ń 
s k i e g o  i p r z e z  nie z a j ę t y .  Pociąg ten, 
jak każdy pociąg osobowy, idący ze Lwowa, 
poprzedzał pociąg pancerny i szedł bez świateł 
w tempie bardzo powolnem. aby przeminąć

polski i rzą d y  micarstw en tenty do obrony zie
mi białoruskiej od anarchii wschodu do najry
chlejszego odnowienia państwowego współży
cia tych ziem w ich granicach z przed r. 1772

Z KR F SÓW WSCHODNICH. 
Wurezawa. P. A. T. „Kuryer PoLLi” donosi i

miejsca, od dłuższego czasu zagrożone przez z &iem5ami rdzemi9j FohkL 
Ukraińców. Pod Mszaną widoczme była przy-. pfc d rad narCKiowych pobkich ziemi 
gotowana zasaazka Musiały tam bjc zgroma- ^ k i e j .  mohylowskiej, witebskiej i Inflant. 
dzone liczniejsze oddziały woiska ukraińskiego, 1 
które pociąg pancerny przepuściły bez ostrzeli
wania go, a gdy ten pociąg wyruszył ze staryi
Mszana i nieco* się już oddalił, rzuciły się na Biał^gomoW, Ve w m:”śde‘ u tw o ^ b  sFę^radi 
pociąg o.«chowy 1 osaczy.y g, _ W s z y a t - : mieiska tymczasowa złdżona z 13 óą$b w tern 
ki c h p o d r ó ż n y c h ,  tym pociągiem jadą- g ckrZjści;an. Socyaliści odmówili wstąpienia 
tych, U k r a i ń c y  i nt e  f n o  wal  i. Przecię- ra<jŷ  Komisarz polski p. Mrozowski zamia- 
tnio pociąg osobowy iwowski wiózł około 200 nowaj prezesem rady p. Puchalskiego. Powia- 
podróznych. Dalsze losy internowanych na ra- zarz«^za złożona z 4 osób mianowa

nych, w tem 1 żyda.

Obrady komisyi sejmowych.
Warszawa. P. A. T. Wczoraj odbyło się po

siedzenie Komisyi skarbowo-budżetowej pod 
przewodnictwem posła Głabińskiego. W obra
dach wziął udział między innemi minister skar
bu Englich, oraz przedstawiciel banku krajo
wego Michalski, oddziału banku austro-węgier- 
sliiego dr. Bigo i Banku przemysłowego dr. 

Warszawa. P. A. T.  ̂„Dziennik Powszechny . s Zarski. Przi dstawicielstwo to gorąco broni in- 
onosi, że w tych dniach aresztowL.no w uni- teresów finansowych Galicyi, wobec s&powio- 

formie oiicera wojsk polskich, byłego ałenD dzianego stemplowania banknotów, 
niemieckiej tajnej policyl połowę], który legi-' 
tymował się dokumentami, wydanymi przez 
władze poznańskie. Znaleziono przy nim 30 ty-

zie nie są znane. Również niewiudmo, czy woj
ska u’ Sońskie trzymają się jeszcze w Msza
nie -czy też linia kolejowa została z nich już 
oczyszczona. Wczoraj (w czwartek) nie przy
szedł żaden pociąg ze Lwowa i w s z e l k a  ko-  
m u n i k a c y a  z t e m m i a s t e m j e s t p r z e -  
r w a n a .

Prowokatorzy niemieccy w Warszawie.

Kraków. P. A. T. Radio z Berlina. Środowe 
posiedzenie niemieckiego zgromadzenia naro
dowego w Weimarze było wypełnione omawia
niem intcrpelaeyi niem. nar. pos. Arnstadta o- 
raz w sprawie wydarzeń w prowincyt poznań
skiej. Interpelacyę umotywow ala Katti Schirr- 
maehei z party* niem. nar. ludowej przedsta
wiając w żywych i dosadnych słowach cierpie
nia ludności niemieckiej w obsadzonych pr, oz 
Polaków terytoryach Prus wschodnich{?) i 
Gdańbka{V). Po niej przemawiał utyskując pos. 
prof. Herzman z Marchii wschodniej w odpo
wiedzi min. Erzberger wskazał interpelantom na 
to, ile zawiniła w sprawie obecnej niewątpliwi*, 
ciężkich warunków na wschodzie dawniejsza 
polityka partyi obecnie interpelującej. To o- 
świadczenie dało powód do całej dyskusyi. Wy
łonił się szereg skarg na niebezpieczeństwo 
wschodnie przyczem prowadzono rozrachunki z 
dawnem systemem, którego poiitykę wobec 
Polaków właśnie dwa posiedzenia wstecz poseł 
Schuting potępił i wyraził nadzieję polepsze
nia teraźniejszych stosunków w przyszłości le
pszego porozumienia się narodów. Pojednanie 
takie skazanych na współżycie państw jak Pol
ska i Niemcy ma wielkie znaczenie.

Krwawe walki w Berlinie.
Berlin. P. A. T. W  -jaka rządowe odzyskały 

atakiem całą środkową ezęćć miasta. Budynki 
rządowe i szkoły, które dotąd były obsadzone 
przez Span&kowców, znajdują B«ę obecnie w 
rękach wojsk rządowych. Pozostało jeszcze tyl
ko kilka gniazd Snanakowców, które będą 
wkrótce oczysLCzone. W’ południe także lotnicy 
brali udzoił w walce. Wedle opinii kół rzą Io
wy ch rozruchy berlińbk;e mają zo-csciJe tylko 
epizodu. Rozegrały się roe głównie w okoli* / 
budynku piozydyum pJw yi

BERLIN BF7. ŚWIATŁA.
Berlin. P. A. T Strajk generalny objął takie 

zakłady eloktryczne i wodociągu Od godz. 7 
wieczorem Berlin jest be* światła.

Delegaci Niemiec w Paryża.
Wiedeń. (P. A. T. Radio. wied. B. Kor.) Z Pa

ryż* donosi, że czynione są tam przygotowania

jak to już przewidziała konfereneya pokojowa. 
Rozstrzygnięcie nie jest jednakże nahuy defi
nitywnej, idzie tylko o to, aby znaleźć modus 
vivendi, który nie przeuąuza ostatecznego roz
wiązania sprawy.

Zaburzenia niemieckie w Czechach.
Praga. P. A. T. Czeeko-ełowaekie biuro pi? 

sowe donosi z Kladna pod datą 4 marca, i® po 
zgromadzeniu niemieckich socyałno-denokra- 

tów około 600 osób chciało się przedostać na 
rynek by na wieży ratusze./ej zawiesić chorą
giew niemiecką. W porozumieniu z komendan
tem wojsk i burmistrzem w7 -lea^no dwie cho
rągwie: czeska 1 niem. Jednakże potem czeska 
chorągiew przemocą został^usunięta, burmistrza 
i oficerów obrzucono kamieniami. Wojsko zro
biło użytek z broni pałnej, wytoczono także 
dwa karabiny m.t.z.mcwe. Na płaca pozostało 
6 zabitych 1 wiek ranny eh.

LIKWJDACYA BANKU AUSTRO-WĘO.
WedeA. P. A. T. Na wczorajszem posiedze

niu rady generalnej Banku anstro-węg. stwier
dzono, że zarządzenia walutowe poszczegól
nych państw narodowych oznaczają początek 
procesu likwidacyjnego bumu. Przywilej banku 
miał pozostać w mocy aż do dnia 31 grudnia 
1919 roku. Postanowiono rozpocząć już obecni* 
likwidacyę i upełnomocniono gubernatora do 
porozumienia się z państwami narodowemi w 
sprawie obesłania komitetu likwidacyjnego. U- 
stalono nadto brzmienie protestu, który będzie 
złożony u rządów państw narodowych,

Wilson o Związku narodów.
Londyn. P. A. T. (Radio wied.). W  mowie 

twojej wygłoszonej w Metropolitain Opera 
prez. W i l s o n  powiedział między innemi: o- 
groar-ut większoś Amerykanów jtst za wiąz- 
.iem narodów, żadna intryga nie op-te u ; po
tędze opinii publicznej, gdyby związek narodów 
nie był niccem Innem, jak tylko towarzystwem 
dla omawiania birńąeych spraw politycznych, 
uniemożliwiłby on w neDo. intrygę. Niemcy ni
gdy nie b/lyby rozpoczęły wojny, gdyty były 
i.wiata pozwoliły choć pr ez jeaen tydzień dy- 
zkutonzć uzd sprawą zamachu na Serbię. An
gielski urzsd spraw zagranicznych z^iropono- 
wałby ru >oke jednego dnia łub dwóch dni, by 
przedstawicielom narodów europejskich umo
żliwić dyskusyę nad pokojowem załatwieniem 
sprawy Nitmcj- nie odważyły się nawet na je
dnodniową zwłokę. Gdyby świat się był prze
konał, te zanosi się na zbrodnię byłyby naro
dy jedne po drugich łączyły się, by wystąpić 
przeciw sprawcy tej zbroni. Wiemy z całą pe

na pomieszczenie delegatów niemieckich, któ- wnościa, że Niemcy gdyby były choć na chwilę
pomyślały o tem, te Anglia pójdzie z Francyą 
i z Rosyą, nigdy nie byłyby się na to przedsię
wzięcie odważyły. Prezydent Wilson oświad- 

Delegaci udadzą się następnie do! czył, że nie myśli wra«ić wpierw z Europy, za- 
aby w a ron k i te przedłożyć ulem. nim wszystkie narody świata nie będą miały

rzy przybyć mają na konferencyę pokojową 
Słychać, te WiLson, Lloyd George i Clemen
ceau przedłożą delegatom niemieckim warunki j 
pokojowe.
Weimaru,

Ipewności, że osiągnięty został trwały pokój. 
iKonlerencya paryska wie, że traktat powojowy 
jjest niewykonalny be* poparcia Stanów Zje- 
] dnoczonycŁ i bez pomocy układu oddającego na 

Waszyngton. P. A. T. Prezydent Wilson wy- en«rgię Uk potężnej organizacyi, jaką

zgromadzeniu narodowemu.

wraca.

GEN. BARTHELEMY W WARSZAWIE.
 , , n Warszawa. P. A. T. Przyjazd gen- Barthele-. sięcy marek i depesze szyfrowane. Po otrzyma- , „  . ■ j  • •

nin od aresztowanego pewnych wskazówek, ^  ego 2 Poznan.ą zapowiedziany n * ^ »  wie- 
przytrzymano jeszcze kilkunastu ajentów n ie ^  ’ g ° “  * ^  ^  raiia-
in3wki,’h BOLSZEWICY PRACUJĄ.

Dzisiejsze nosiedzc nij Sejmu. . Poznań. P. A. T. Pod zarzutem propagandy
bolszewickiej aresztowano tu w ostatnich dniach 

Warszawa. P. A. T. Porządek dzienny dzisiej- szereg osób, między innymi członków rosyjskie- 
szego 11 z kolei posiedzenia Sejmu jest nastę- go Czerwonego Krzyża i jakiegoś kandydata

jechał dziś rano do Europy na parowcu George
Waszyngton.

NOW'E ŻĄDANIA KOALICYL 
Berlin. P. A. T. Na posiedzeniu komisyi ta- 

wieszenia broni w dniu 8 marca gen. Nondant 
z polecenia m.-.o zatka Focha zażądał od rząJu 
niemieckiego dopuszczenia pewnej liczby funk- 
cyonaryuszy wojskowych koalioyi dla zapew
nienia służby telefonicznej i telegraficznej w

będzie związek narodów.

O  G d a ń s k .
Iłezołncye, uchwalono na 1 /ozołajszyTn 

wiecu obywatelstwa kr? kowale ego w „So- 
koieM i przesłane telegraficznie rządowi pol- 

- _ _ skiemu w Warszawie, misyi koalicyjnej na
celu utrzymania kontaktu z misyami koalicji i ręce ambasadora n. Noulemsa w Warszawie, 
w Berlinie. Warszawie i Pradze. 1 przewodniczącego komisyi polsirfoj p. Gam

bo na w Paryżu i Komitetu \r;*r. Tols. w T’ --- 
ryżu —  brzmią:

Zważywszy:
że żywioł polski na wybrzeżu baityckiełn 

pomimo stuletniej polityki eksterminacyjnej 
pruskiej zajmuje, nawet według u rn ow ej 
statystyki ziwartą przeszło 85% -owa masą 
na północ od Gdańska przestrzeń kilkudzie
sięciu kilometrów, 

że sam Gdan;k łączy się bezpośrednio i  
obszarem językowym polskim i tworzy OT- 
ganiczną z nim całość,

że Gdańsk r ~tał od Polski oderws Ły 
gwałtem i w owej chwili, w r 1793, według 
niemieckich historyków liczył przeszło 60% 
ludności mówiącej po polsku, zaś dzisiejsza' 
jego -iemie ckośó jest rrod^ktem svstema 
przemocy i jako taka nie może być miaro* 
dajaą nrzy rozstrzyganiu losów miasta, 

że ruństwo polskie, odepsiięte od wybrać 
ży morskich, króre przez serki lat -'oaada* 
ło, nie mogłoby zabezpieczać sobie istotnej 
gospodarczej i politycznej samodzielności i 
spełnić tych zadań dziejowych, jakie i .ot- 
nić pragnie wobec własnej przyszłości, wtv- 
beo kultury, wobec rprzynd-jzonych z Pol* 
ską narodów zachodnich, 

że zatem przyzn&jie paftrlm ooMdemM 
wybrzeża gdańskiego jest zorówno portełw- 
tem sprawiedliwości, jak warunkiem żvcia, 
a niefjHizyznaiue byłoby sankcyą d . konanie- 
go na nas rozboju, 

n-ieezkańcy Ejrakowa zebrani w dniu d, 
marca 1919 r. w sali „Sokoła1*, peloi ufno
ści w tryumf tyci zasad, jakie koaEcya 
pisała na swycb enandarach, doma^.ją się, 
by wybrzeże bałtyckie wtsz z odwi:cznym 
polskim portem Gdańskiem, zrabowane o?ń- 
stua polskiemu m m  Prusaków, zostało te
muż państwu zwócome.

• * •
Padakcye pism wanmwskicu prze sł ty 

wczoraj telegramy jednobrzmiące do p. Nou- 
lens,a i do Komitetu Narodowego z żąda- 
dem przyznania Polsce nieprzedawnionycłi 
praw do Gdańska. Telegram podpirały re- 
(’akey« wszystkich pism bez różnicr zapa
trywania f kierunku: „Dziennik Powsze
chny- , „Gazeta Polska", „GazcU Poranna", 
„Gazeta Warezawsłca“ , Kuryer Polski**, 
„Kńryer Poranny", JKnryer Waraeawski<1l 
„Liberum Yeto“, „Nasza Gazeta", „Prze
gląd Wieczorny", „i rad i Wojsko", „Śv-iat“  
i „Tvrodn;k DlustrowaŁw". W  terże sn«u 
wie de*»eezę wysłały „Kasa Litera/ka", 
.Torwa”zys*wo Literatów i Dziennikarzy" i 
,Związek pisarzy Ort. Białego". Telegr in^ 

z żądaniem Gdańska dla Foisłd przesłać ma 
jeszcze 100 z  górą iortytncyi i stowarzyszeń.

Rocznica Kcściuszti.
Naród polski przy gotowuje się do uczczeni* 

125 rocznicy przysięgi T. Kościuszki, pierw
szej wielkiej rocznicy w wolnej, zjednoczonej 
i niepodległej Polsce. Uroczystość ma objąć 
całą Polskę, ma być wyrazem najwyższej czci 
i miłości tego, który pierwszy podjął walkę 
o „obronę całości granic, odzyskanie samowła- 
dności narodu i ugruntowania powszechej wol
ności", ma być odnowieniem tej przysięgi, któ
rą Naczelnik złożył n? rynku krakowskim, ,,że 
powierzonej władzy na niczyj prywatny ucisk 
nie użyje".

Okoliczności tak się układają, że to odno
wienie przysięgi jest na czasie. Mamy okazać 
nieugiętą wolę obrony całości państwa w gra
nicach, skreślonych przez historyę i naszą pra
cę kulturalną, powołani do sejmu konstytu
cyjnego wybrańcy narodu mają wykazać tę 
moc charakteru, te powierzonej im władzy na 
żaden ucisk jckiojkolwiek warstwy narodu nie 
użyją. To jest testament Kościuszki, który po
winien być po Istawą naszego działania i myślą 
przewodnią uroczystych dni, wnikającą w ser
ca i mózgi catago narodu.

W głównym komitceie obchodowym i jego

mm

Hr. Emilia Pardo-Bnzau.

KSIĄDZ KANONiK
Z hiszpańskiego przełożył

K A R O L  K R A M A R C Z Y K .
^Dokończenie).

Robotnica zadzwoniła gorączkowo, a gdy 
nie otwierano, powtórzyła pukanie z więk
szą mocą. Ukazała się we drzwiach otyła jej
mość z wybaluszonemi oczyma, a zobaczyw
szy przybyłą, poczęła miotać obelgi i chcia
ła napowrót zamknąć drzwi. Ale robotni
ca wsunęła się jak wąż w uchylone drzwi 
I et&nąwszy w nich nakształt klina, zawo
ła ć :

—  Na bok, na bok, bo tu przyprowadzam 
Bogg, żeby mój brat nie umaił jak pies.

I usunąwszy się, odsłoniła kanonika, i któ 
f f fo  spływała jeszcze woda. Kanonik prze 
moczony był :1». iutxi j drżą/ tak na eałem 
eicie s y.iuiiia, że zdawało się, jakby się sktir 
wył o jaką ćwierć całej postaci. Kobieta po- 
4 ł l 4  JD» mimo Jo, pozmJą go natychmiast

i w tej chwil jej postawa zmieniła się zupeł
nie. Zagasły iskry gniewu w oczach, i głosem 
pokornym mówiła:

—  Proszę, księże kanoniku, proszę dalej... 
Niech mi jegomość wybaczy, żem go nie wi
działa. I to kor:o? jegomości, który wycią
gnął z biedy moją matkę —  nie pamięta je
gomość? W  niebie oddadzą jegomości pięć 
duros, które jej dał na stragan z jarzynami. 
Księdzu dobrodziejowi nie zamknę ja drzwi 

| przed nosem. Proszę, niech jegomość wejdź,' j 
i robi, co jego wola... •

Kanonik wyprostował się... Iskierka odro- 
izila się za podmuchem tej nieoczekiwanej 

i wdzięczności, będącej owocem czynu dobre
go już dawneiro i dawno zapomnianego... 

:S_wi!5jo tajemnicze oświeciło jego ducha 
Ji idea równocześnie straszna i radosna 
; wstrząsnęła nim aż do gl^bi serca. Ta idea 
. przemieniła śmiertelne zimno, jakiego do- 
: z nr wał skutkiem przemoczenia, w żar, w ro- 
.draj gorączki apostolskiej. Stanowczym kro
kiem wszedł do alkowy, gdzie leżał chory, 

j Leżał on bardzo osłabiony, przechodził 
jeden z tych stanów krytycznych, które po- 

:jwzedzają agonię. Pierś męczona astmą p*id

nosiła się i opadała s trudem, wydając cięż
kie rzężenie, które słychać było na kuryta- 
±axt Mimo t*k bolesnego stanu wejście ka
nonika nie uszło uwagi chorego; ruchami rąk 
i przyspieszonym, ouiapliwym oddechem 
dał do zrozumienia, że mu wizyta jest nie
miła i że kapłan był mu zbj tecauy. Mimo to 
kobieta, poprawiwszy mu poduszki, oddaliła 
się dyskretnie, zostawiając go sam na sam 
z lekarzem duszy.

A ten stał u drzwi alkowy, jak człowiek 
niezdecydowany, który oczekuje natchnie
nia do działania. Członki jego paraliżował 
śmiertelny chłód —  ale za to tara w < gni- 
sku, gdzie przeltem drżała bliska zgaśnię
cia mi3tyczna iskra, buchnął teraz bujny 
płomień, który początkowo płonął powoli, a 
potem tok się wzmógł, że apostoł czuł, ie 
się pali, że gore... Już nie myślał a/ni o roz
grzewaniu się kroplami unyżówkl, ani o tu
leniu się do Kominka, ani o powrocie do 
swego ciepłego łóżeczka. Zbliży! się nagle 
do loża chorego i upadł przed niem na kola
na. Pisarz woił w niego swój wiądnąoy 
wzaok, ąwe żółte i mętne oczy*

—  Co... ksiądz... tu robi? —  wymówił 
i  wielkim trudem.

—  Modlę się —  odrzekł apostoł —  żeby 
się pan wyspowiadał, żałował za grzochy 
i był zbawiony.

—  A księdza... co to... obchodzi... że ja...? 
do kroćset..: Peml

—  Nie wołaj pan, bo Pepa wie, ie ja panu 
nic złego nie zrobię. Zależy m. tylko na pau- 
skiem zbawieniu —  odparł kanonik. Głos 
jego mężniał, postawa stała się pewniejsza 
i oto znalazł w sobie sFę woli, a nawet na
pływ słów, które bynajmniej nie miały cze
go zazdrościć słowom księdza luci^so. —  
zaieży mi na tem bardzo, bo pin może um
rzeć dzhwdj, a ja jestem zupełnia pewny, —  
słyszy pan? —  że nie dożyję tygodnia. By
łem już w łóżku, bom się był bardzo pizezię- 
bił —  podniosłem się, aby przyjść wyspowia
dać pana; przemokłem do szpiku- kości 
i wiem, że me ujdę już śmierci. A ponieważ 
nie mogę o tonąc przed obliczem Boga. z za
pełnię prózaemi rękami, uwziąłem się, do 
kaduka! że muszę ocalić duszę pańską, że
by nie zgubić e..( jej. W  życiu mojem niczem 
m  nie zasłużyłem Bogu —  riyacy psa? •—

'absolutnie niczem. Teraz woła On mnie ło 
'siebie i eh te pan, żebym Mu powiedział: 
„Panie, jestem tak głupi, że nie umiałem na
wrócić pisarza Roki?" Teraz, kiedy we mnie 
wstąpił dar wymowy, którego nie miałem 
nigdy, nie chce pan pozwolić mi, żebym go 
zużytkował? Nie, panie! —  Pan mnie -wy
słucha? Piedzej dam się porąbać na kawał
ki, nim stąd odejdę, nie dawszy panu roz
grzeszenia. Może mnie pan zabić, jeśli rua 
chce, ale nioch pan wpierw słucha słów 
moich.

Ostatni epizod tej historyi odbywa się 
w prze isiouku nieba. Tam przybyły razem 
dwie dusze; apostoła i pisarza, nawróconego 
pizez jego spóźnioną -wnuowę. Pisarz za
wstydzony i JBdnocz?śme oszalały z radtń 
ści (bo, prawdę mówiąc, o takiem szczęściu 
żeby szedł do niebo, nie śnił nigdy) usunął 
się, aby wpuścić naprzód duszę kanonika, 
Ale kanonik uśmiechając się do grzecznik*, 
oofnąl się i rzekł pokornie.

—  Nie —  pan pierwezy.
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sekcyacb toczą się obrady, ie  należy podjąć mi!“ Tak pisał pastor Henzel z Jańeborka, je- 
jakiś czyn, który byłby trwałym pomnikiom den z najzajadlojszych hakatystów-gennaniza- 
tego narodowego święta i godnem uczczeniem torów. Podczas wyborów, wszystkie partye nie 
Naczelnika. A  więc mówi się: należy zasilić i mieckie posuwały się w agitacyi do cynicznej 
skarb narodowy, popierać pożyczkę państwo- bezczelności, operując kłamstwem, pieniędzmi 
wą, stworzyć taki fundusz na oświatę ludu, I i gorzałką, oraz nadużywając powagi kościoła 
żeby w przyszłości nie było ani jednej gminy, ewangelickiego. Mazurzy należą do Polaki. Kon- 
w której nie byłoby co niedzielę pogadanki, gres pokojowy musi oddać Mazury zepsute i 
biblioteczki, stworzyć jakiś wielki związek ro- zdeptane przez P ruac.no Polsce. Mazurzy są 
botnięzo-chłopski itp. W żadnym atoli z tych chorzy i wyzdrowieć mogą jedynie w atmosfe- 
wniosków nie można dopatrzeć się trwałości, rze polskiej. Prusactwo, któro miało dotych- 
iaden z nich nie wydaje się być widomym po- czas wpływ na Mazurach, oddziałało fatalnie 
mnikiom Nieśmiertelnego Naczelnika. Skarb na charakter tego ludu, spaczyło w nim drucha 
narodowy i pożyczka państwowa nie otrzyma- j i wychowało wstrętne i podłe charaktery rene- 
ją  im. Kościuszki, wszelkie związki są przemi- gackie.
jaya.ee, zależne od stosunków politycznych ii Widzimy na Mazurach trzy specyalne typy:
społecznych, pracę oświatową poprowadzą da- i 1- Typ zgermanizówanego, zupełnie zmem-
fcj szkoły i te instytucye, które w imię haseł s in e g o , wykształconego Mazura-renegata a la 
konstytucji majowej i kościuszkowskiej idei Bkowronnki (hteraa Fntz i Richard,onu 2many 
nodjęły od lat kilkudziesięciu -  dlatego o ś m i e -  P ^ o r  i  M k o w j j  wydawca ,pruskiego Przy- 
Um się rzucić jedną myśl, powstałą na tle roz-' .Ludu1) Abramowecy, Hensele, Meusm- 
wa żan chwili : gi (Międrzyki) i t. p.

K o ś c i u s z k o  p r z e z n a c z y ł  swój majątek w A -' 2. Typ Mazura prostego, wychowanego

1

w szkole konserwatywno-pruskiej, typ potwor 
m erjce na wy - n ■ nich Die nie brutalny, typ a la Roeochat.zld, pas+or A

”  i ł i t  b ra m o w i f u f f i  pod Lccem, <ta,W  K W ,toa niewoli i hańby, w czasie pobytu w Szwaj- dwóch ^  ra/>u 
caryi szczególnie ukochał opuszczono dzieci, j* g ^  do (m w y) pol.
fc] ł tkliwy na nędzę i sioriu w o, pragną , sj^ej jjjgzatmty przez prusactwo, lecz zastra- 
bra dla wszystkich, w młodzieży widział *3*}' bojażliwy; ukrywający się w cieniu.
®&i*odu. , . , . . . . . . I 4. Ostatni typ, to ind nasz polski, potulny,

W Polsce zawsze było wielo sierot i u b o g i e j : , ^  ctwo wyzy&kiwało aż do krwi mo- 
młodzieży_ boz_ opieki,_ straszna wojna pozba-; . materyalnie
wiła setki tysięcy dzieci rodziców i opie u- KongTee pokojowy nie może wydać Mazurów 
nów i dachu nad głową. Jak każda wojna, , ^  pastwę wiecznie głodnego krzyżactwa. Te® 
ta tembardziej zdemoralizowała i wykoleiła n;e moze sankeyonowae zdania pastora
tysiące dzieci i jeżeli społeczeństwo nie zajmie g eŁja z j a£aborku: „Einen sterbenden soli man 
tię niemi, wyrosną na szkodę dla siebie i bli- gtóren, man soli ihn ruhig sterben lae-
inien. Zdaje mi się tedy, że naród uczciłby ser- (Umierającemu nie należy przeszkadzać,
docznie Tadeusza Kościuszkę, gdyby z okazyi 1)JQej y mu pozwolić umierać). Sprawiedliwość 
tej rocznicy zajął się bledną i bezdomną mło- miłSi pnvznać Mazury Polsce.
fdzi.-żą. Jak prusactwo sobie z Mazurami postępowa-

Zlóżmy fundusz na wielki dom przytułku dla ł0  ̂ na £0 my p 0]acy mamy dowodów aż za wie, 
sierot, dla dzieci bez opieki rodzicielskiej, dla je Dowody te znajdują się w rocznikach „Ma- 
cfiar wojny. Może to być jeden wielki zakład ( w  rocznikach „Pruskiego Przyjaciela Lu
na całe państwo, może być kilka, a nawet kił- w kalendarzach mazurskich Grossa i pa- 
kanaśde, rozrzuconych po kraju. 'stora Henzla z Jańsborka, w broszurze jego

W przyszłości niewątpliwie zmieni się n a , wUnsere ewangelische Masurcn11 i w różnych 
lepsze: dobrobyt, oświata i układ «9  społecz- innych pablikacyach polskich i niemieckich. Są 
mych, ale zawsze będą sieroty bez opieki, zaw- t0 dokumenty martyrologii ludu polskiego na 
■ze będą podrzutki i wyrzucone dzieei na bruk Mazurach, a zarazem dokumenty hańby pru- 
iprzoz złych rodziców, czyli zawsze będą po- sactyra wschodnio-pruskiego. 
ttrzebne domy przytułku. Jeżeli więc pragnie- Te dokumenty dowodzą, iż prawo Polski do
m y uczcić pamięć T. Kościuszki, jeżeK mamy Mazurów jest niezaprzeczone.
lozumieć jego tkliwe serce na ucisk i nędzę i -------------------------
głoszone przez niego zasady demokracyi, pa- «
miętajmy także o tych nieszczęśliwych. P. \  ^ ( j  JeHCGW I in t 8 rfiO W B n ]C !!.

„Kuryer lwowski11 na podstawie 
informacyj, otrzymanych od delega
tek polskiego Czerwonego Krzyża, 
które jeździły zwiedzać obozy jeń
ców i internowanych Polaków w Ga
licy i wschodniej, podaje następujące 
szczegóły z tyci obozów: 

ftaraŁi w których pomieszczeni są jeńcy

wyłącznie z kopalń polskich, chociaż na linie 
śląskie wypadało tylko 40 proc. całego zapo
trzebowania. Ten kontygent wynosił w listo
padzie 10.000 ton, a w grudniu 8.676 ton. Do 
Witkowie wysłano węgli z polskiego szybu 
„Bettinaj1 w listopadzie 27.000 ton, a w gru
dniu 7ASI ton więcej, aniżeli zwrócono z ko
palni ezeskich. Prócz tego szły kontygenty wę
gli do fabryk na Słowaczyźnio, Morawach, do 
poblizkich fabryk w Rużembergu, Żyliny, Cza- 
cy, Rajecz, Świni o w i Witkowie. Z cze
skiej strony nie dostarczono żadnych towarów 
dla Polski, tak, że umowa z czeskiej strony 
nie była wcale wykonana.

Dnia 6 grudnia zawarli zastępcy Rady Na
rodowej Księstwa Cieszyńskiego i zastępcy 
namiestnictwa w Bernie, jako pełnomocnicy 
rządu eaosko-słowackiego, uzupełniającą umo
wę o dostawę węgli i koksu w ilości 12.000 ton, 
za co państwo czesko-słowackie miało dostar
czyć do 20 grudnia 1918 r. 220 wagonów cukru, 
z tern, ie  najpóźniej do 16 grudnia ma nadejść 
do Bogu mina 80 wagonów cukru. Ze strony 
polskiej umowa ta bjTła wykonana, ze strony 
czeskiej nie, tak, żo Czesi nie nadesłali ani 
jednego wagonu cukru, wobec czego przerwa
ne dostawę węgli i koksu w dniu 23 grudnia 
1918 r.

Dnia 18 grudnia zawarli przedstawiciele rzą
du polskiego w Krakowie z zastępcą rządu 
cz *l:<> słowackiego trzecią umowę kompensa
cyjną, Hora obejmuje w sobie obie wyżej po
dane umowy. Punkt 11. tej umowy postana
wia, że wykonaniom przyjętych na siebie kom
pensacji ze strony państwa polskiego ma pań
stwo czetko-shwackie, stosownie do umowy z 
dnia 17 listopada i 6 grudnia 1918 r., za do
starczone już węgle i koks do dnia 31 grudnia 
dostarcz'"i- 295 wagonów cukru i to w ten spo
sób, że 60 wagonów ma nadejść do Bogumina 
najpóźniej dc- dnia 23 grudnia, poczem dopiero 
wstrzymane transporty węgli i koksu będą na- 
nowrót p->łjęH.

Ze strony czeskiej i tej umowy nie dotrzy
mano i nie dostarczono nietylko do 23 grudnia 
1918 r., lecz dotychczas Polsce żadnych towa
rów, wobec czego wysyłki węgli i koksu do 
Czech nie można było podjąć, z wyjątkiem wy- 
i<-\ podanych węgli dla kolei koszycko-bogu- 
niińskiej. jakoteż dla niektórych fabryk w Sło- 
waczYŹnic i Morawach.

z życzeniem radnych, we wtorek przyjdą pod ul. Montelupich, podajemy następujące szcze- 
obrady wszystkie sprawy zamieszczone na po- goły: Bunt powstał z powodu wyroku śmierci, 
rządku dziennym ostatniego posiedzenia t. j. wykonanego na trzech bandytach. Około godz. 
między innemi dodatki drożyźniane dla urzędni- 5 po południu porozumiawszy się między sobą 
ków i służby miejskiej, sprawa budowy schroni- więźniowie, odmówili przyjęcia posiłku i przez 
ska dla bezdomnych z funduszów składkowych, otwarto okna rzucali na ulicę szalki z jedze-
unormowanie taryfy doróżkarskiej, oraz kilka 
kredytów dodatkowych. Po załatwieniu tych 
spraw przystąpi Rada do ukończenia obrad nad 
budżetem.

OGRODNICTWO MIEJSKIE W KRAKO
WIE. Wczoraj była omawiana na Radzie miej
skiej 'sprawa obsady dyrekcyi ogrodnictwa 
miejskiego. Słusznie domagano się rozpisania 
konkursu, aby nie decydowała protekeya, lecz

niem i naczynia. Na interwencyę straży więzien
nej odpowiedzieli wyzwiskami i przekleństwami. 
Na ulicy przed głów ną bramą więzienia zebrał 
się olbrzymi .tłum, W  tłumie była widocznie 
wielka ilość znajomych, którzy łączyli się swe- 
mi sympatyami z hałasującymi więźniami. Tłum 
usiłował wtargnąć do więzienia, został jednak 
przez nieliczną załogę odparty. Zarząd więzie
nia wezwał telefonicznie pomocy policyi i woj
ska. Z dyrekcyi policyi wysiano natychmiastkwalifikacya kandydatów, dających pewność, .

umiejętnego administrowania bezcennymi s k a r - ż o ł n i e r z y  policyjnych, nadszedł toż od- 
bami. iaki nrzedstawia krakowski pierścień wojska. V\ końcu udało się stłumić bunt
plant i ogrody miejskie. Nadmienić należy, że 
czeka ogrodnictwo miejskie wykonanie projek
tów, związanych z urządzeniem Błoń i skwe
rów w alejach, powstałych na pofortecznych 
gruntach, zatem opiekunem płanta-cyj i ogro
dów powinna być osobistość, posiadająca od
powiednie do zadań tych studya fachowe, da
jąca rękojmię, że kosztowne upiększenie miasta 
oddane będzie w powołane ręce.

W SPRAWIE DOSTAWY DRUKÓW DLA 
WOJSKA otrzymaliśmy od zarządu drukami 
„Głosu Narodu11 następujące pismo: Odnośnie i 
do notatki zamieszczonej w kronice 
„Głosu Narodu11 z dnia 6 marca b. r. p. t. 
„AiLstryaclde nawyezki11, upraszam Szan. Re- 
dakcyę o zaznaczenie że: Nie zgodnem jest!
z prawdą jakoby wojskowość nie mogła zna
leźć dostawicy druków katolika Polaka, gdj"i 
ile razy zwracano się do drukarń katolickich, 
zamówienia te wykonane zostały. Ale dla dru- dl lv -3

i rozprószyć tłum oblegający więzienie.

WYROK NA SZPIEGÓW. Przed sądem woj
skowym w Przemyślu odbyła się rozprawa prze
ciw Szajce szpiegów, wysłanych z Sambora w o- 
kolic.e Przemyśla i Ghyrowa. L a u r ę  U oł,z,er 
s,k.a,z.a,n,o n'a śhnTeyć, Ludwika Holzera na 
20 lat więzienia, Munda i Fedyszczowa każde
go na 10 lat więzienia.

Ton surowy wyrok są.dn — pisze „Ziemia 
Przemyska11 — uznajemy w danym wpadkH 
za smutną konieczność, gdyż zachodnia część 

Nru 51 j b- Galieyi roi się od szpiegów ukraińsku-h i 
przewlekanie się wojny przypisać należy w 
znacznej części ich judaszowskiej dz^łeiooicj, 
Dmgi. podobny p-wns jest w teku.

Wiadomości kościelne.
W  KATEDRZE NA WAWELU w tę sokutę,

w uroczystość blog. Wincentego Ka-
, . , . , , , , . .  porządek nabożeństwa następujący:karń katolickich^można było uzyskać z a m ó w ię - ,^  ck}je 0 dz 7 g śpiewana £ ^

ma od wojska tylko _ drogą jakichś osobistych ^  fl ^  blog. Wincentego w kaplicy
względów. Jak dawniej, tak i obeeme wojsko- Kr(51a Olbraote 0 godz. 10  Sunja j^ntwPkal-
wość zakupuje stale druki u żydowskiego lian-zakupuje stale dmki u żydowskiego na
dlarza papieru przy ulicy Szewskiej. Sytuacya 
obecna i podaż ukwalifikowanych sił zeeoreldch 
pozwala na to, że każda z drukarń odpowie 
wymaganiom. Trzeba tylko trochę dobrych 
ohęd władz wojskowych,

z kazaniem,
Zawiadomienia 1 korauftikał'-.

SPRZEDAŻ CUKRU. ALrir-ual

biorstwa pod każdym względem wykonania za
stąpią pejsatych Armeelieferantów.

R. F c r e k.

DODATKOWA
zawiadamia, że dodatkowa sprzedaż cukru na od- 

, , - „ •„ cinki przestemplowane iozj»ocznie się w sobotę 8a tutejsze przedmę- b_ po zav 2-gą połowę

y^Luryrr "WaiBz*1 zamieszcza bardzo cielą 
pre oświadeteme gea. HaSera w sprawie ofiar-  ̂
mości i pomocy ze strony Peloafi paryskiej na, 
■seeż wojska potekiege. Rolacye te są dosyć 
jirzykre i pełne gorynsy. Podajemy je, jako j
jt! ^  rogę —  gdyż 1 «  w  pod tym wz^ędam imtorar-wauii, są aiM(talam, 1 rak a h aćy . brak
■rb jest e wfcda lepie;, a gdyby wojska p«Udn Loców de nakrycia bntridego lsgywóAa; ro-
przybyle z Prancyi i ta misly spotkań pod o- tacfcwe* dokucza bardzo, choroby nie wygasają;
bne rozczarowania, świadczyłoby to o bardzo brak lekarzy i zupełny brak lekarstw. Interno-
zmotnym stanie naszej ofiarności społecznej, wanych obrabowało żoMactwo ukraińskie pod-

Koreapondent ,^ur. Warsz.11 pisze: ! transportów do obozów tale, że zabierano
Ynalazłom się w  kwaterze głównej jenerała nawet koszule, a pozostawiono literalnie w łach-

Eallera Panowało tam, jak zwykle, wieBde o- manach. Wszyscy niemal urzędnicy Polacy,
4vwienie: gwarzyły grupy żołnierzy, z różnych którzy nie chcieli składać przyrzeczenia służ-
stron świata przybyłych, kręćki się oficerowie bowego, profesorowie gimnazyalni, nauczycie-
służbowi z papierami w ręku. h^owi i t d  znajdują się w obozach. W  o-

Jonorał bVł tego dnia niezwykle czegoś bozle w MikuTmcaćh są tee internowane kobie-
wzburzony; brwi miał griewnio ściągnęte, a t j ;  w Stanisławowie mema obozu mteraowa-
m vdatne jego szczęki zdawały się rozgryzać są tylko konfinowam. Zjechały tam ro-
eoś, co mimLało bvć i twarde i gorzlde. g ” 7  Borysławia. Urzędnicy zna-

, , . „ a leźli się bez środków do żywa, gdyż me otrzy-Zanun j^zczc zdołałem usta otworzyć, jeno- ^  ^

Wpowiem panu rzeczy bar dzo przykre, p o - ^ ™ a  Banku hipotecznego, udzielając kre
d o m  je dobitnie i chce, żeby o nich wiedzia- , dochodzącego podobno do półtora mi-

, nomu 7  ▼ /   , .  ,, hons koron. Urzędy pubbezne prawie nie fnnk-
Otóż, niestety, ofiarność i uczynność ogóhi cyonnją flla ^  J j - ^ „ Z r r j c h .

Największy obóz internowanych jest w Ko
łomyi, w barakach letnich. Silrry mróz w po
czątkach lutego dał się bardzo we znaki inter
nowanym. Obozy i szpitale znajdują się też 
w Buezaern, Jazłoweu, Czortkowie, Tarnopolu, 
Mikułiócach i Złoczowie. W  Tarnopolu i Miku- 
Kńcaeh są szpitale, dobrze urządzone, lecz prze
pełnione. Dużo osób chorych pomieszczono 
z tego powodu razem z wtomowanymi. W Tar
nopolu ulokowano internowane osoby w aresz
tach sądowych; znajduje się tu dużo ehorych. 
W Złoczowie obóz internowanych urządzono 
w gimnazyum i w bursie. Jest tu inteiligeneya 

den jedyny szpital, ofiarowany armii polskiej, ■ polska z różnych miastoczek, jak n. p. z Ka- 
aio p;.'.etrwał nawet roku... _ ‘ miońki Sbniiniłowcj. Obozy te są przyzwoicie

Gdzie chodzi o warcholstwo, o szkodnictwo, urządzone. Tam gdzie internowanymi zajmują 
o robienie komuś na złość, tam znajda się i ka- 8Zę komitety polskie los ieh jest nieco znośniej-

stycznia, zaś po pót kg. na osobę za l-sz.ą połowę 
lutego lń r. Odnośne eldepy są obowiązane sjn-zo- 
dawać cukier wyłącznie d!a osób zamieszkałych

AUSTRYACKI SYSTEM. Otrzymujemy na- ^ k ^ o n ^  
stępujące pismo: Magistrat krakowski stosuje nie wolno,
w całej rozciągłości austryacki system odwle- I Następujące sklepy sprzedawać będą cukier na
kania każdej s p r a ł a b y  przeprowadzić swój **
protekcyjny planik. W chwili, gdy toczyła się Bronisława, Mildner W., Kusiiiek B„ Ryglicki A.,

Już dawniej poruszana sprawa obsadzania Polem!ka o dzierżawę folwarku dębnickiego, a Jastrzębska Karolina, Weindling H Finkęr M,
posad rządowy cli systemem protekcyjnym sta- prezydent Federowicz zapowiadał objęcie go M o w r U Ł  f t  ekło JtóóKSrko^ki

Mrnm  n l i l A  g i ! i .
ła się tematem obrad na posiedzeniu 6ejniowem. Przpz gminę we własną admmistracyę, typowy 
dnia 5 marca. Posłowie Adam i Głąbiński przed- j g^hcyjski, przysłowiowy pachciarz z uśmiechem 
stawili wniosek M gły w sprawie obsadzania 'na ustach nąjspokojniej przeprowadzał wiosen-
stanowisk administracyjnych nast. treści: 

„Wzywa » ę  Rcąd: 1 ) ażeby do dni 30 ozna
czył w drodze rozporządzenia warunki obsa
dzenia stanowisk służbowych administracyj
nych Państwa Polskiego od IH-ciej rangi, po-

se roboty, mając zapewnienie, że austryacki 
„szyber”  zrohi swoje, a on nadal siać, orać 1 
zbierać będzie z magistrackich gruntów, choć
by to było z krzywdą ogółu ludności.

Przeciw systemowi temu jak najenergiczniej 
uąvucy we wccy nJóch władzach i g&łęxt&?łi zaprotestować należy, a ten kto zaniedbał spra- 
eMfey; t )  ażeby do dni 30 ogłosił koekursy ^  * nie iv=agował przeciw sprzeciwowi aądo-
wszyetkie posady od Ul-ciej rangi do VU z -69- weam d««4aw«y, wsienonemii o zerwanie ęitęeto przechodząc ulicami miasta, oMepione.go
dniowym torminem zgłaszania się kandydatów; kontra!:fu najmu, powinien ponieść koszta i od- afiszami „niebywałych senzacyj11 w guście: „Iiziew-
3) ażeby do trzecłi miesięcy przedłożył proj^t po^^dać za szkodę, jaka wynikła praez pro- 
uslawy (pragmatyki) służbowej dla urzędników iI^ń^-tę wandafekiej gospodarki.

- - - -* -  - _ . . i gospodaruje p. Seheinowitz, widzą wszy-

J „Zaborski Wł., Klapa Alfr., 
Zapartowa K.

8trze!"'-ka Wsi"

OD REDAKC\7L WPan Wacław B a n d u r a  
w Kielcach.: Dziękujemy za słowa uznania. Ar
tykuły p. Oh. dotarły w tlórnaczenin fra runi
ęciem, gdzie naieżalo.

administracyjnyCh Państwa Fclskiego” .
W projekcie ustawy znajdują się między in -!fiC5r’ których zaciekawiła ta .niszczycielska go- 

nyini następujące postanowienia:

ezę ulicy11, „Jeździec-szkielet11 i t. d., zaetanawiam
się nad tem, dlaczego ten tak genialny zresztą 
wynalazek stał się dziś niejako przez społeczeń
stwo utrzymaną i popieraną szkołą uwodzicieli 
żon, złodziei, morderców i t. p.?

Niema chyba osoby, któraby, zastanowiwszy się

no
polskiego tu, w Paryżu, nie stoi na wwsokośei 
cłiwilL Trzy tysiące moich ludzi znajdują się 
c< ’ 'dennie na urlopie; połowy nawet niepodo
bna aiescić, su • wyżyivić. Istnieje wpraw- ■ 
dzie dom żołnierza polskiego (Foyer du Soldat) 
ale nikt o niego nie dba. A t styd oowiedzieć, 
2y >,y kątem u Amerykan, n Francn-ów, ’ 
u Belgów... Dużo się gada o wojsku polskiem, 
zachwycają się wszyscy dziarską jego postawą, 
a! ■ jak przychodzi do czego —  dudy w miech!

A sznitałe? Wiadomo, jakie ich mnóstwo za
łożyli Francuzi dzięki głównie ofiarności pry
watnej i jak czielnie w nić;, pracowano. Je- 1

K-/.v.iązane do sześciu miesięcy od wejścia w 
życic niniejszej ustawy za 3-miesięcZiiem wy
powiedzeniem, o ile dekret nominacyjny nie ta- 
zr a< zyt krótszego terminu wypowiedzenia” .
..Fiawa nabyte przez przejętych przez rząd spekulacyjnej gospodarki Takiej eprawy pła- 
Pańs twa Polskiego dawnych urzędników du- , Łom Dj0 woźna!
Miernych w b. państwach rozbiorowych nie z o -1 POSŁUCHANIA U GEN, GOŁOGÓRSKIEGO. 
staja, w niczem naruszone, o ile prawa te odno- 1 Generał dyw. inż. Emil Gołogórski, doy<klea 
szą się do dawnych ich stanowisk shiźbowych- j generalnego Kraków, przyjmować będąc 

Trzyjęcie tej ustawy zaradziłoby wreszcie te- stT(>n̂ r Pffywatne cywilne, oficerowie^w
laosowi, jaki z powodu braku fachowych i spawach prywatnych) tylko we wtorki i pią-

spodarka, świadczą o niej ruiny budynków go-
ć, u zacofa- ■« -   .------ 37-------------------   -i- --- --------a me w ourę- J dzieży, nie widział fatalnego wpływu, jaide dzi- 

siejsze kino wywierać musi na dorastające peko- 
lenie. Wynalazek, który mógłby służyć najlepszym 
calom, jest dziś rozsadnikiem zbrodni i występku. 

Ale nie o tem chcę mówić.
.Przy tem spopularyzowaniu się kina, nicdoce-

  i , , _  , - i . ,  , j i  nad wpływem tych sensacyjnych programów kino-
„ Wszystkie dotychczasowe nominacye Rzą  ̂ sI’--tiaiozych, eo moznahy tolerować,^ u zacofa- ; mtodf; ,rozbudzone fantazye dzieci i mio-

lu Państwa Polskiego od rangi III uznaie . ię , ! I1Ł‘S° hreczkosiaja n.a zaścianku, a mc w obrę-
jako prowizoryczne nominacye te mają być b*e y 1- -^r£Lk®wa’ s'e- zibie Studyum rolniczego

- -m . _ _ __ . . . T#l rrftr.TI 1 1 . nrm nAlł-n 1 /ITT

mu C
sil w polskich ministerstwach panuje. Nie przy
należność partyjna, ale istotne kwalifikacya o- 
sobiste powinny rozstrzygać o piastowanem sta
nowisku. Rządy gabinetu Moraczewskiego za
pełniły kancelarye wieloma urzędnikami, dla 
których często jedynie ich stosunek partyjny 
był dostat-ecznem uzdolnieniom de obejmowa
nia stanowiska.

Z systemem tym należy wreszcie stanówcie 
I skończyć.

pi taty i chęci ale żołnierzowi polskiemu nikt 
nie pomoże, prócz, może, obcych... Ranni i cho
rzy moi żołnierze tułali się nieraz po 10 mie- 
aięcy, bezdomni i beeraAnl Gdyby nie popar
cie Froncyi i Ameryki —  zostalibyśmy bez 
grosza.

Co do naszego wyjazdu, sądzę że niedługo

szy. Komendanci obozów gą przeważnie ludźmi 
wyrozumiałymi; nie można jednak tego powie
dzieć o strażnikach i klucznikach.

Władze ukraińskie zapewniły, że do tygodnia 
ma nastąpić zmiana na lepsze. W Tarnopolu u- 
reądzony będzie dp/ży szpital, sprowadzony z U- 
krainy, do którego przeniesieni zastaną chorzy,

już czekać będziemy. Deeyzya zapadła, wszyst- pozostający dotąd w barakach razem z inter- 
ko gotowe. Czekam rozkazu marszałka Focha, nowanymi. Wobec delegatek Czerwonego Krzy- 
i o łn i i -  j  moi rwą się do kraju jak lwy na u- ża, władze ukraińskie zachowały się wogóle 
więzi. A  jeszcze jedno! Podejrzane jakieś in- poprawnie. Podróż przebyły delegatki przeważ- 
dywidua wichrzą wśród żołnierzy, rozpowiada- - nie automobilami i sankami. Do podróży, wśród 
jąc, że jeżeli wojsko dotąd nie wyruszyło, wi- j mrozów, dostarczono im ciepłych okryć, 
na to „panów11 z komitetu. Słychać, że podo- j 
bno banialuki ą i w kraju kolportowane usil
nie. Mówię tedy dobitnie, ie  to fałsz wierutny.

0 Mazurów praskich.
AV Warszawie odbyło się zebranie polityczne, 

na którem omawiano kwestyę przynależnońci 
Mazurów praskich do Polski. Ciekawe głoey 
w tej sprawie można usłyszeć w prasie poznań
skiej. P. Frycz z pod Oszczywiaków pisze:

„Cofać się nie możemy —  naprzód jest na- 
•zem hasłem! Nasi Mazurzy muszą być Niemca-

Nakładę

Jak Czesi oszukiwali Polskę.
Dnia 17 listopada 1918 r. zawarła polska ko

misja likwidacyjna w Krakowie z czesko-sło- 
wacką komisyą dla wywozu i przywozu w 
Pradze układ kompensacyjny w Wiedniu co do 
wzajemnej wymiany towarów. Między innemi 
miała Polska dostarczyć państwu ezeeko-eło- 
wackiemu węgli śląskich i węgle te były sta
le wysyłane. Prócz tego otrzymywała kolei 
keszytiEO-begumiśeka kontygent węgii aa ca
łej swojej Ban tak Śląska, jak 1 Słwwaczywiy,

tki od godz. 10— 12 przed południem. W  in
nych dniach audycncyi dla stron prywatnych 
udzielać nie będzie.

USTAWA O STRÓŻACH. Dzisiaj po południu 
odbędzie się w magistracie ciąg dalszy obrad 
komitetu naid projektem ustawy o prawach i o- 
bowiązkach stróżów kamienicznyeh. Byłoby ze 
wszech miar wskazanem, aby ten projekt był 
najszybciej przedyskutowany na odnośnych 
sekcyach, aby wejść mógł na Radę miejską 
jeszcze w eiągu b. miesiąca. Uregulowania tej 
sprawy mieszkańcy oczekują z niecierpliwością. 
Musimy wreszcie dojść do ustalenia, jakie są 
obowiązki stróżów, bo dzisiejsze nieporządki na 
chodnikach, oraz wewnątrz kamienic przecho
dzą jnż wszelkie granice.

ZBIÓRKA. Magistrat krakowski zezwolił Ko
mitetowi obrony kresów polskich na urządze
nie publicznej zbiórki składek w dniu 9 marca 
na ulicach i placach miasta, oraz w większych 
lokalach restauracyjnych, kawiarnianych, jako
też w teatrach świetlnych i t. p.

WYDAWANIE MĄKI W  SKLEPACH MIEJ- 
6ie, gdy się rozchodzi o byt i całość naszej oj-jSKICH. Ledwie się pokazała mąka amerykań- 
czyzny, gdy na kilku frontach leje się krew, 8ijaj a rozpoczęły się skargi publiczności.

W sklepie na Zwierzyńcu, podobno jest zła wa
ga, w innym znowu, na ul. Karmelickiej, wczo
raj nie wydawano mąki, tylko pęcak, tłómacząc, 
że mąki men#, choć stała w workach. Sklep 
miejski na pl. Jabłonowskich przeznaczono

Gazeta teimiaistyczirc w Lublinie.
W Lublinie, jak donosi „Głos Lubelski”, po

jawiła się nowa gazeta, „Prawda komunwty- 
czna” , organ bolszewików lubelskich. Rzecz 
charakterystyczna, iż „Prawda" nie podaje dru
kami, z której wychodzi na światło dzienne. 
Pomimo tej maski nie ulega prawie wątpliwo
ści, Łe źródłem jest drukarnia ż y d o w s k a ,  a 
kapitału potrzebnego dostarczył Trocki A za
tem raz jeszcze wypada skonstatować, że w caa-

Jagiellońskiej Wszechnicy.
Tysiące ludności biednej starają się o zdo

bycie choćby skrawka ziemi pod ziemniaki, a 
pacbciarzom oddaje się ponad sto morgów dla niamy zupełnie jego wartości, którą mogłoby po-

jsiaaac, gdybyśmy go racjonalnie zastosowali. Mam 
tu na myśli historyę tej wojny i tych wypadków, 
które z taką zawrotną szybkością "przed nami się 
przewalają. Czy nie możnaby przy pomocy tego 
wynalazku, dać i przyszłym pokoleniom obrazów 
tych dni, które są kamieniami funda mentalnymi 
histoiyi przyszłości?

Uwiecznienie na filmie takich wypadków, jak 
ogłoszenie mobilizacji we Lwowie, wyruszenie 
pierwszych oddziałów legionistów w pole, epizodr 
ich walk, wkroczenie wojsk rosyjskich do Lwowa, 
powrót wojsk austryackich, wspaniale mauifesla- 
cye po pokoju brzeskim, powrót legionistów z M.ir- 
marosz Sziget, manifestacye Warszawy po ogło
szenia prekfcMnaeyi Rady Regencyjnej i tysiące 
mniej lub więeej ważnych epizodów, które razem 
zebraDC, tworzą tę cierniową „Drogę do Wol
ności".

Gzy nio jest to naszym obowiązkiem wobec przy
szłych pokoleń, dać im, jeśli możemy, sposobność 
aby i one kiedyś poznały te dzieje Wielkiej wojny?

Rzecz sama w sobie bardzo łatwa do przeprowa
dzenia: miasto zakupuje aparat, przyjmuje opera
tora, którego obowiązkiem zdejmywnć ważniejsze 
epizody, obchody, uroczystości i t. ĆL Archiwum 
zajmuje się przechowaniem i konserwacją filmów, 
z których ważniejsze można co parę łat przez prze
kopiowanie odnawiać. W  ten sposób, każde z więk
szych miast miałoby w archiwum film, przecho
waną swoją żywą historyę.

Wydatek przecie w budżecie miasta minimalny, 
a korzyść dla przyszłości ogromna, gdy po latach 
wielu, potomni przeżywać będą mogli te najwspa
nialsze chwile, których my dziś świadkami: chwilo 
Narodzin Ojczyzny!

Inż.  'W łod zim le .r .z  S,e,h,8,t,z,c,l.

wióg nasz w samem łonie Polski uprawia kre
cią, destrukcyjną robotę, opierając ją na zbro
dniczych zakusach renegatów, których nam nie
stety nie brak. Ziemię Lubelską obrali sobie 
już od dłuższego czasu emisaryusze bolszewic
cy z Rosyi za teren d j działania. Stanowczo za 
słabo występują przeciwko tej akc.yi, godzącej 
w samo serce rzeczypospolitci, tamtejsze władze 
polskie.

KRONIKA.

■» Wydawnictwa wGłOBu Narodu'* £p. ■ ograniczoną » u ł . t

MADA MIASTA KRAKOWA. We wtorek, 
środę i czwartek o gadz. 5 po południu odbędą 
skę dabue posiedzenia Rady miejskiej. Zgodnie

Redaki a. adpnwUdziłlny \ na^rjtlay Roaout W p J C Z j ń s k l

| znów dla mieszkańców dz. I., a więc mieszkają
cych bardzo daleko, choć bliżej są sklepy miej
skie n. p. przy ni. Szpitalnej, św. Gertrudy i in. 
Setki ludzi stało wczoraj szereg godzin w ol
brzymim ogonku, czekając na mąkę. Czas był
by najwyższy, aby ludność po czteroletnich 
przykrościaich „ogonkowych11 odetchnęła; nale
ży rozdzielać mąkę na większą 3ość sklepów, 
a przez to uwolnić tysiące ludności od moknię
cia na deszczu przez długie godziny.

BUNT WIĘŹNIÓW. W  uzupełnieniu notatki 
o buncie więźniów w więzieniu wojsk owem przy

Za spokój duszy ś. p.
z Tarasiewiczów

Sebaldy Munnichowej
HKZ.

Jako w dragę rocznicę śmierci
odbędzie się

w sobotę dnia 8 marca 191# roku 
o godzinie 9 -tej rano w kościele 

św . Barbary
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

na które Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych zapraszają

Synowie.

~Y>mlr«jTiłŁ .Głosu Narodu” w Krakowi* pod zarządem R. Fęrka


